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Z  T O W .  OCHRONY PIĘKNOŚCI 
MIASTA KRAKOWA I OKOLICY.

ZAKOPCONY KRAKÓW.
»Jakież przykre brudne mury macie tu  w K ra­

kowie®, żalił się jeden z kolegów, który całe lata 
przebył w  A m eryce i niedawno z tam tąd przyjechał. 
Zgorzkniały ten  pan przypisywał wygląd murów złemu 
m ateryałowi i fuszerce w robocie. Jeśliby sądzić na­
leżało z obszarpanych z tynku, niedawno odnowio­
nych murów Biblioteki Jagiellońskiej, to miałby słu­
szność. A  jednak są objawy, k tóre doprowadzają 
do zupełnie odmiennych wniosków.

Nie znam miasta, gdzie częściej był bym zmu­
szony myć ręce jak to czynię w Krakowie. Częste 
ścieranie pyłu, czy to w sklepach, czy w muzeach, 
czy też w domach pryw atnych także zastanawia tego, 
co obserwuje otaczający świat. P rzy pielęgnowaniu 
roślin pokojowych częste obmywanie liści jest nie- 
zbędnem, aby roślina mogła egzystować. W  końcu 
szybki uwiąd roślin iglastych, których w ieloletnie 
igły nie mogą przetrzym ać gryzącego pyłu miejskiego.

Te wszystkie objawy dadzą się udowodnić, za­
równo w  suche, jak i mokre lata, zarówno gdy ulice 
zraszano, jak i dawniej, gdy nie były one polewane. 
W ięc uliczny pył sam przez się nie może tyle szkody 
wyrządzić.

Zagadkę rozstrzygniemy zaraz, gdy wstąpimy na 
k tó rą  z wieżyc. Pod naszemi stopami uściele się jak 
dywan wzorzysty, czarna chmura dymu, przetykana 
kominami i dachami. Czyni ona zachody słońca 
tak pięknemi w Krakowie. Miasto leży w  kotlinie, 
z której tylko silny w iatr może wygnać te całe ce - 
t n a r y  m e t r y c z n e  s a d z y  i dodatkow ych połą­
czeń siarki, k tóre opadają na dachy, mury, w nikają 
do każdej szczeliny, obsypują rośliny, nas samych, 
dostają się do oczu, nosa, do jamy ustnej i do płuc. 
Że tego rodzaju dodatek nie czyni m iasta zdrowo- 
tniejszym, nikt nie zaprzeczy. A le także przyznać 
musimy, że piękniejszem się ono nie staje. Tu na 
złość jakby dla kontrastu pomalowano wiele domów 
na jaśniutkie kolorki. lub » w y c i ę t o «  jak na ma­

łym Rynku zieloną fasadę. Czuję, że obrońca »sztan- 
daru miejskiego« coś o Londynie wspomniał. Że tam 
obrazy mistrzów przed pyłem i kopciem  aż pod 
szklanne szyby powsadzali, a gdy mgła zaściele mia­
sto, to czarna ona od sadzy ' z pow ietrza. Dobrze, 
ale jaki tam  przemysł, a jaki u nas.

Mamy wielką ilość starych, a naw et mniej lub 
więcej nowych domów z wadliwemi zazwyczaj 
urządzeniami opałowemi. Pozatem  kolej żelazna 
z przeszło 80 pociągami, t. j. ze stu kilkudziesięciu 
dymiącemi lokomotywami, tego brudu dowodem jest 
dworzec, który  wygląda jak okopcone szkło w lam- 
peczce przechodniej sieni na Kazimierzu. K ilkana­
ście kominów różnorodnych piekarń, parę fabryk 
i fabryczek o wadliwych paleniskach, k tóre starczą 
co do produkcyi sadzy za dziesięć wielkich kilku- 
dziesięcio m etrowych kominów. To zupełnie w ystar­
cza dla śródmieścia i okolicy, żeby je spowić 
w całun. Czasami trudno przejść ulicami, św. Jana  
i B racką, aby się nie krztusić od dymu.

Tak przywykliśmy do tego kopcia, do obryzga­
nych błotem  domów, do niezdartych afiszy, które 
jak płachta wiszą na murach, że potrzeby zmiany 
nie odczuwamy. Gdym któregoś dnia jednemu z w ła­
ścicieli pewnej kam ienicy zw rócił uwagę na obrzy­
dliwą płachtę afisza z datą z przed 8 laty, to się 
zastanowił, i zaakcentował, że podziwia wytrzym a­
łość papieru. To nie utopia — to fakt.

W iemy jak podobne porządki wpływają na zdro­
wotność miasta. A  jednak nie tylko zdrowiu ludz­
kiemu należy się cośkolwiek, aby Kraków nie był 
2-giem miastem co do śm iertelności; ale należy się 
w mieście nagromadzonym pamiątkom (nietylko 
tym co w  muzeach, jak na cmentarzyskach spoczy­
wają) ale także tym co żyją w  naszych świątyniach 
na murach i pod postacią murów nagrom adzonych. 
Ależ to  patyna — krzykną puryści — dobrze, od­
różniajmy patynę czasu, od patyny brudu. Pierwsza 
czyni przedm iot czcigodnym, druga sprawia obrzy­
dzenie. Jak  złemu zaradzić — przecież takiej chmury
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sadzy nie odgoni naw et największa zatabaczona 
chustka. To racya. Tutaj wkroczyć musi gmina, 
przeto zw racam y się do świetnego M agistratu, aby 
zechciał w imię dobra cielesnego jak i kulturalnego 
mieszkańców zająć w yraźne i czynne stanowisko.

Niezbędną jest rzeczą w ydelegowanie stałej ko ­
misyi złożonej z techników  - inżynierów i hygieni- 
stów, którzyby się spraw ą zanieczyszczania miasta 
dymem za ję li: przeprow adzając studya nad tą  sprawą. 
Bez zezwolenia tej komisyi nie mógłby, ani stanąć, 
ani użytym być żaden komin, czy to wielki fabry­
czny, czy też mały, choć najmniejszy.

D yrektyw a działania dla takiej komisyi byłaby 
ła tw ą : W  pierwszym rzędzie należałoby ściśle ozna­
czyć miejsca, gdzie kominów fabrycznych stawiać 
nie wolno. A  także gdzie nie wolno ropą lub ben­
zyną opalanych motorów używać, aby nie zanieczy­
szczały pow ietrza, jak to było długi czas około We- 
necyi lub jak jest na Półwsiu Zwierzynieckiem.

Z tego wynika, że wszystkie fabryki należy lo­
kować we wschodniej części miasta, tam  gdzie dym 
z nich wydobywający się częsty u nas zachodni 
w iatr porw ie i uniesie.

W  końcu już istniejące wielkie paleniska, na­
leży raz przerobić, aby wszystek węgiel spalał się 
w nich dokładnie (t. zw. Rauchlose Verbrennung), 
gdzie do gazów w kominie wpuszcza się strumień 
powietrza.

To co podajem y jest proste i łatw e do wyko­
nania, choć wymaga pewnej w ytrwałości i systema­
tyczności. Jednak  mamy wszelką nadzieję, że znaj­
dzie posłuch, a M agistrat się doń zastosuje.

Sł. Goliński.

SKANDALICZNA SPRAW A POMNIKA SMOLKI 
W E LWOWIE.

Nie byłem fałszywym prorokiem  — niestety. A fera 
skończyła się skandaliczniej, jak śmiałem przypusz­
czać. Tak monstrualnego zakończenia, choć znam 
dostatecznie dobrze tak  zwane «stosunki lwowskie«, 
nie spodziewałem się. Mimo protestów  znacznej 
większości rzeźbiarzy i K oła architektów  we Lwo­
wie, jakoteż najpoważniejszej grupy tam tejszych ar­
tystów, term inu konkursu nie przedłużono. Ju ry  kon­
kursowa, osądzająca bezstronnie, o ile sądzić można 
z reprodukcyi projektów  odznaczonych, trafnie przy­
znała I. nagrodę projektow i prof. Raszki z K rakowa. 
Komitet pełny w brew  temu orzeczeniu, oddaje wy­
konanie p. Błotnickiemu, który  otrzym ał jedynie 
wzmiankę pochwalną, więc przez jury postawionym 
był na czwartem miejscu, uzasadniając to postano­
wienie zawstydzająco niezgrabnym motywem, że 
p. Błotnicki znał ś. p. Smolkę osobiście, więc daje 
najwięcej gwarancyi, że podobiznę jego wykona naj­
w ierniej. Nie mówiąc już o tem, o czem już wróble 
na dachu oddaw na wiedzą — nie w iedzą jednak 
szanowni członkowie pełnego komitetu, że artysty­
czna w artość pomnika nie zależy od w ierności po­
dobizny, ani o tem, że nie mieli praw a przesądzać, 
czy prof. Raszka nie potrafi wykonać jak najw ier­
niejszej podobizny', człowieka, którego za życia nie 
znał, na podstawie obfitego m ateryału fotografii, 
portretów , biustów i medalionów ś. p. Smolki, 
zwłaszcza, że dowiódł już swego w tym kierunku 
uzdolnienia w innych w ypadkach, pytam y się jedy­

nie, po co kom itet rozpisyw ał konkurs, wiedząc już 
przedtem  przecie, że p. Błotnicki znał ś. p. Smolkę 
osobiście i nie oddał kró tką drogą w ykonania po­
mnika p. Błotnickiemu. Po co ta cała komedya ? 
Byłoby trochę niezadowolenia, że nie rozpisano kon­
kursu, ale nie byłoby przykrego skandalu i wstydu. 
Lecz panom z kom itetu to uczucie jest widać obce.

Rozpisuje się konkurs umyślnie krótkoterm inow y, 
chcąc ułatw ić zwycięstwo popieranem u przez siebie 
rzeźbiarzowi, jak słusznie zaraz podejrzywaliśmy, 
a gdy z powodu bezstronności jury nagroda mimo 
to dostaje się innemu artyście, przechodzi się do 
porządku dziennego nad osądem łudzi, których się 
samemu jako najkom petentniejszychdotego powołało, 
poddając się tem samem — tak  przynajmniej dzieje 
się zawsze między przyzwoitymi ludźmi, ale nie 
w  komitecie lwowskim — bezwzględnie ich orzecze­
niu. (W yjątek stanowić może jedynie niemożliwość 
lub zbytnia kosztowność w ykonania wybranego p ro ­
jektu). Ju ry  protestuje, prof. Raszka protestuje, ko­
mitet jest nieugięty! Zapowiada jedynie, że rozpa­
trzy jeszcze oba projekty  we wrześniu po uskutecz­
nieniu popraw ek. Co do tych jednak z p. Raszką 
zupełnie się nie porozumiewa, do ich wykonania go 
nie wzywa a w październiku rzecz wedle dawno 
powziętego postanow ienia załatw ia. Ten ostatni 
manewr naturalnie jedynie celem uśpienia opinii 
i adw ersarzy! Umiecie bowiem usypiać, rzucać p ia­
skiem w oczy nadzwyczajnie! Czuć tu  tę samą rękę, 
co w sprawie raperswylskiej, ten sam gest śmiały, 
ale całkiem niewytworny, apologety delegacyi pary­
skiej, kustosza Różyckiego gloryfikatora, tę  samą 
niezdarną rękę, k tó ra  z tak  pożałow ania godną p ie­
czołowitością pielęgnuje lwowską sztukę. Zresztą 
na ogół to jest w  lwowskim stylu. Przy konkursie 
przecie na pomnik Mickiewicza przed laty oddano 
w ykonanie pomnika ś. p. Antoniem u Popielowi, jak­
kolwiek otrzym ał drugą nagrodę za przygnębiająco 
lichy projekt, pomijając pierwszą nagrodą słusznie 
odznaczony, o bezsprzecznej artystycznej w artości 
projekt W acława Szymanowskiego. Stoi też z łaski 
tego rozstrzygnięcia a na hańbę Lwowa wielowie- 
czną brzydota ta  na placu Maryackim.

Nie przesądzamy, czy p. Błotnicki nie stworzy 
dobrego pom nika; tu nie chodzi tylko o to, chodzi 
o najelem entarniejszą uczciwość, popraw ność w p o ­
stępowaniu, najprym itywniejszą przyzwoitość, chodzi 
też o to, aby nie podkopyw ać zaufania społeczeń­
stwa, powierzającego podobnym komitetom skład­
kowe pieniądze, zaufania artystów , których i to 
najlepszych w śród nich takiem  nieuczciwem, stron- 
niczem postępowaniem  odstręcza się od brania udziału 
w konkursach. Po całym tym, niesmak i politowanie 
budzącym, skandalu to jedno jeszcze tylko do po­
w iedzenia mi pozosta je : Ci panowie, którzy  stano­
wili w komitecie większość, a za których sprawą 
uchwalono za krótk i term in konkursu i pominięcie
I. nagrodą odznaczonego projektu, dowiedli, że nie 
dorośli z tych czy innych względów do rozw iązy­
w ania podobnych zadań, wydali sobie świadectwo 
ubóstwa umysłowego lub moralnego i raz na zawsze 
winni być wykluczeni od uczestniczenia w kom ite­
tach pomnikowych; niechaj spoczną na niewonnych 
laurach dotychczasowej działalności, k tórych im za­
zdrościć trudno. Jeżeliby choć jeden z nich został 
powołanym w przyszłości do kom itetu zawiązanego 
celem przeprow adzenia jakiegoś artystycznego za­
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dania, należałoby zw ątpić zupełnie o artystycznej 
kulturze i poczuciu obywatelskiego obowiązku 
i przyzwoitości u lwowskiego społeczeństwa. Na 
razie wierzymy jeszcze trochę.

H. K um ek .

KRAKOWSKIE LAMENTY.
BŁONIA W NIEBEZPIECZEŃSTWIE.

Sekcya ekonomiczna Rady miejskiej uchwaliła 
wniosek do pełnej Rady o przedłużenie koncesyi 
dla boiska pozlotowego na Błoniach, cyrku tamże 
i innych bud, które wyrosły w ostatnich dwu latach 
na nieskalanej poprzednio runi błoń, jak wrzodzianki 
na źle pielęgnowanej tw arzy ku oburzeniu miesz­
kańców, a na wstyd władzy miejskiej, za której 
spraw ą to się stało. I dziwne, że Magistrat, po k tó­
rym jako urzędzie z natury  rzeczy mniej się spo­
dziewać należało kierow ania się poczuciem obyw a­
telskim i wpływem opinii publicznej, w tym w y­
padku o wiele kulturalniej się zachował od sekcyi 
ekonomicznej, stawiając ze swej strony wniosek 
przedłużenia jedynie koncesyi budynkowi cyrko­
wemu, uw ażając zaś przedłużanie jej dla innych bud 
i kramów, jakoteż boiska pozlotowego za niedopusz­
czalne ; — natom iast sekcya ekonomiczna, będąca 
przecie wydziałem Rady miejskiej, a więc repre- 
zentacyi obywatelskiej nie w ahała się przeciw  opi­
nii ogółu mieszkańców zaw otow ać uchwałę zmie­
rzającą do dalszego zeszpecenia przepięknych na­
szych Błoń, co tem bardziej zadziwia, że w maju ta 
sama sekcya ekonomiczna uchwaliła konieczność 
usunięcia budynków z Błoń ze względów estetycz­
nych. Obecna uchw ała miała zapaść nie ze względu 
na dobro gminy, lecz jedynie ze względu na interesa 
zaangażowanych w tej sprawie przedsiębiorców, co 
już wygląda bardzo nieładnie i daje dużo, dużo do my­
ślenia. Nie wiem, jaki jest skład tej sekcyi ekono­
micznej i czyich głosów większością uchw ała ta, 
kompromitująca w prost to ciało, zapadła. A  w artoby 
wiedzieć, byłoby to bowiem bardzo cenną dyrektywą 
przy najbliższych wyborach do Rady miejskiej dla 
wielu wyborców. Tego rodzaju uchwały winny być 
przestrogą, by staranniej baczono w przyszłości 
na odpowiedni dobór przedstawicieli stołecznego 
grodu o tak ważnych i trudnych, całą Polskę obcho­
dzących kulturalnych zadaniach, aby piecza nad 
grodu tego rozwojem w nieodpowiednich nie znala­
zła się rękach. W ięc z łaski sekcyi ekonomicznej 
miałyby nadal pozostać na Błoniach te karuzele, 
namioty wędrownych fotografów, huśtawki, panoramy, 
kaw iarnie letnie, kioski przerozmaitego przeznacze­
nia, stoliki z niewybrednym i przekąskami, cały ten 
kram , robiący w rażenie lichego odpustu w zapadłej 
dziurze pod bokiem parku Jordana, przy głównej arte- 
ryi wykwintnego spacerowego ruchu, ten przebrzydły 

minny »wurstelprater«, prześladujący zgiełkiem kata­
rynek i fonografów — miało by przetrw ać na dalsze 
lata to  walące się nawpół, obdarte zagrodzenie boi­
ska, zasłaniające widok na Błonia na znacznej prze­
strzeni i przecinające je na poły nudną swoją, b ru ­
dną plamą.

U w ejścia na Błonia dzieją się rzeczy wogóle 
przerażające; afisze, szyldy krzyczące, szkarpy w y­
deptane i obsuwające się, na całej przestrzeni za­

jętej przez wspomniane budy i naokół boiska traw a 
w ydeptana praw ie zupełnie, jak na jakiej targowicy 
m ałom iejskiej! Wszystko to spraw ia w rażenie w prost 
bolesne i budzi obawę całkowitej zagłady Błoń, je­
żeli by fatalny ten  proces rozw ijał się dalej w do- 
tychczasowem tem pie.

Błonia krakow skie zbyt są ważnym członem m ia­
sta, zbyt już dzisiaj nieodzownym, jako najw ygo­
dniejsze i najodpowiedniejsze miejsce przechadzkowe, 
jedyne, dające jeszcze jako tako wytchnienie oczom, 
więzionym ciasnotą murów i dręczonym niepokojem 
i pstrokacizną ulicy — mocą kojącego spokoju swej 
rozległej płaszczyzny, pozwalającej wzrokowi bujać 
bez przeszkody po dalekich horyzontach, to po ma­
lowniczym paśmie wzgórz, uwieńczonym Kopcem 
Kościuszki, tym świętym dla nas wszystkich symbo­
lem, aby można ścierpieć nadal zohydzanie ich bu­
dami i kramami, używanie ich jako terenu kram ar­
skich przedsiębiorstw  zupełnie w tym miejscu zby­
tecznych a cały urok Błoń niszczących zupełnie. 
Nie należy bowiem zapominać, że cały urok krajo­
brazowy Błoń polega na niezmąconej niczem mono­
tonii rozległej rów niny i na świeżości jej zieleni.

Krakowianie! miejcie się na baczności; miejscu 
waszej ulubionej, najpiękniejszej przechadzki grozi 
poważne n iebezpieczeństw o; stańcie na straży jej 
nietykalności i dajcie wyraz energiczny wspólnego 
nam wszystkim życzenia!

A czas jeszcze niedopuścić do przedłużania zła, 
jakie na Błoniach się rozpanoszyło, ponieważ osta­
tnia instancya, w łaściwa pełna reprezentacya w ła­
dzy obywatelskiej, Rada miejska, nie wypowiedziała 
ostatniego, rozstrzygającego słowa. Niechaj wyraz 
powszechnej publicznej opinii będzie dla niej dy­
rektyw ą w tej sprawie, nie sądzimy bowiem, aby 
w brew  pragnieniom mieszkańców w ybrani przez nią 
przedstaw iciele, interesów  i woli ich orędownicy — 
postąpić mieli.

Boiska, cyrki i kram y winny raz na zawsze zni­
knąć z powierzchni Błoń i nietykalność ich w inna 
być raz na zawsze postanowiona. Domagano się 
tego niejednokrotnie od czasu, gdy regulacya W iel­
kiego K rakowa stała się spraw ą aktualną, Tow arzy­
stwo Techniczne uchwaliło w tym kierunku sta­
nowczą rezolucyę i Rada miejska pow inna ostatecz­
nie już raz rzecz tę ku ogólnemu zadowoleniu i 
uspokojeniu załatw ić. W  przeciwnym razie pozosta­
wiając sprawę otw artą, narażając Błonia n a  ciągłe 
zakusy nienasyconych apetytów  rycerzy przemysłu, 
dla których św iat cały jest jedynie maszynką do ro ­
bienia pieniędzy, może stać się w inną stopniowego 
uszczuplenia i ostatecznie wchłonięcia w znacznej 
części przez rozwijające się miasto tej niesłychanie 
ważnej pod względem zdrowotnym a ogromnie cen­
nej estetycznie i ukochanej przez wszystkich prze­
strzeni — i obarczyć się w ten sposób grzechem 
śm iertelnym wobec całej ludności współczesnej, k tó ­
rej dobro ma w swej pieczy, a w wyższym może 
jeszcze stopniu wobec pokoleń przyszłych, którym 
w arunki normalnego rozwoju przygotować i pozo­
stawić jest jej obowiązkiem. Rada miejska w inna 
pójść dalej, jak M agistrat i okazać więcej jeszcze 
obywatelskiego poczucia i kultury. Cyrk na łoniach, 
którego żywot Magistrat ma zamiar przedłużyć, 
jest czemś monstrualnem. Błonia nie są miejscem 
na cyrki a wszelkie wyłomy w pewnej zasadzie, 
wyjątki żadną koniecznością nieusprawiedliw ione
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są jako prejudykaty na przyszłość wielce demo­
ralizujące i niebezpieczne. Dla cyrku odpowiednie 
miejsce należy wyszukać w obrębie miasta, po­
zostawienie go na Błoniach byłoby poprostu kom ­
prom itującym  dla miasta i tych, co niem rządzą. 
I tak  już dotychczasowy stan rzeczy plamą jest 
w prost dla nich i oburza. Niech ją zmażą teraz ! 
Nie mogą się przecie zasłaniać potrzebą istotną ka­
w iarni na  Błoniach w obec tuż opodal w  parku Jor- 
dana istniejącej, k tó rą  można, jeżeli już napływ u 
gości nie mieści, rozszerzyć. Kram y z przekąskam i 
i napojam i, o ile istotnie dla młodzieży, bawiącej 
się na Błoniach, byłyby nieodzow nie potrzebne, 
m ożna było umieścić poza Błoniami, po przeciwnej 
stronie drogi spacerowej, czy gdziekolwiek indziej, 
w  każdym razie nie na Błoniach. N ikt zaś chyba 
nie będzie próbow ał dowodzić, aby karuzele, hu­
śtawki, panoram y, fotograficzne »zakłady« czwarto- 
rzędnej sorty i t. p. były nieodzow ną potrzebą 
przechadzającej się publiczności. Miejsce dla tego 
rodzaju rozrywkow ych instytucyi na przedmieściach, 
czy w specyalnie na ten cel przeznaczonych ogród­
kach dla zabaw  ludowych, których potrzeby na ogół 
nie neguję. Jakże w ięc to się stało, że wszystko to 
na Błoniach wyrosło, jakie głębokie racye stanu, 
jakie szerokie dyrektyw y zniewoliły władzę miejską 
do rzucenia Błoń na pastw ę eksploatacyi przez całą 
tę  kram arską gawiedź, która, gdy jej raz w rota 
otworzyć, złazi się jak robactw o na żer, jakie za­
kreślone kulturalne zadania skierow ały ją ku zohy­
dzeniu B łoń? Czyżby liche grajzlerajskie czynsze 
dzierżawne, k tóre w budżecie K rakow a są chyba 
piaskiem  w m orzu? Trudno uwierzyć.

Wierzymy, że R ada miejska uchw ałą w sprawie 
oczyszczenia Błoń, gwarantującej ich nietykalność 
dowiedzie, że jest istotnie reprezentacyą duchowej 
stolicy Polski i że dorasta do trudnych i wielkiej 
wagi zadań, do spełnienia których ją powołano, że 
nie zawiedzie zaufania obywateli. W  przeciwnym 
razie trzebaby zw ątpić o jej kom petencyi i o p rzy­
szłości rozwoju K rakow a na lat szeregi.

SMUTNE KOLEJE BUDYNKÓW PRZY KOŚCIELE 
ŚW. IDZIEGO.

Budynki te prześladuje jakiś zły los, jak zresztą 
wszystko w Polsce, co ma istotną w artość i jakieś 
szlachectwo w sobie. R estauracyę ich oddano pod 
nadzór prezesa grona konserw atorów  D ra Tomko- 
w icza i sądziliśmy, że można być wobec tego spo­
kojnym o popraw ne jej przeprow adzenie. N iestety 
nie można widocznie ufać konserwatorom , bo oto 
urząd budowniczy miejski tak  starannie i sumiennie 
pokierow ał restauracyą, że dach, mimo najdokła­
dniejszych w ykreśleń sylwet i wiązań dachu starego, 
zrobiono o 40 cm. niższym a w miejscu załam ania 
o 45 rozwartszym. Przez to charakter sylwety uległ za­
sadniczej zmianie, a że on właśnie nadaje tym  bu­
dynkom przedew szystkiem  ich wdzięk, odebrano im 
główną część ich w artości. Ponadto komin nasa­
dzono zupełnie nieodpowiedni, odmienny od typu 
kominów z epoki, której styl budynki te  znamionuje 
{koniec w ieku XVIII), jakby neogotycki, kryty  ostryta 
daszkiem z dachówki, z sześciu wąskimi, brzydkimi 
otworam i a nadom iar poprzeryw ano dach licznymi 
dymnikami, niepokojącym i niepotrzebnie jego płasz­
czyznę, nie mówiąc już o tem, że mur okaląjący 
pokryto dachem dwuspadowym, gdy poprzednio był

jednospadowy na zew nątrz, przez co o połowę 
zmniejszono jego płaszczyznę od ulicy, psując tem 
jego wygląd.

Tow. O. P. K. wniosło wobec tego pismo do 
M agistratu na ręce Dra Tomkowicza z przedstaw ie­
niem konieczności przerobienia dachu ściśle według 
w ykreśleń dachu pierwotnego, deklarując rów nocze­
śnie 300 koron na restauracyę t. zw. szyi kościoła 
św. Idziego, nieodzownego człona, łączącego kościół 
z budynkami, sprawiającego, że tw orzą razem  zam­
kniętą ca ło ść ; M agistrat grozi zburzeniem tej szyi, 
rzekom o z powodu braku funduszów na jej restau­
racyę, która, dodajmy, bardzo niewielkim kosztem 
da się przeprow adzić. S tarania nasze jednak nie 
mają w ielkich widoków pow odzenia z powodu sta­
nowczego oporu p. Zawiejskiego, kierow nika biura 
budowniczego miejskiego i braku dostatecznego po­
parcia ze strony konserw atora D ra Tomkowicza, 
którego zdaniem różnica o 40 cm. w wysokości da­
chu na piętrow ym  budynku i w ydatna zmiana na­
chylenia do siebie jegokondygnacyi niem a wielkiego 
znaczenia Zapytuję obecnie wszystkich w ybitnych ar­
chitektów ,czy można z takiem  tw ierdzeniem  się zgodzić, 
czy nie stoi ono w rażącej sprzeczności z wszelkimi 
zasadami poważnej w iedzy architektonicznej i czy 
można uwierzyć, aby kom petentny rzeczoznaw ca mógł 
tego rodzaju tw ierdzenie wypowiadać z przekona­
niem. Zapytuję rów nież wszystkich, już nie tylko 
architektów , jak nazw ać postępow anie w tej spra­
wie kierow nika biura budowniczego miejskiego, który 
restauracyę tych budynków, pejzażową całość z mu- 
ram i wawelskimi stanowiących, uratow anych po 
tak  długotrw ałych korow odach i uciążliwych w ielo­
letnich zabiegach — zajął się tak  pieczołowicie, że 
pozw olił na popełnienie zasadniczego błędu, bo 
zmianę sylwety dachu, gdzie chodziło jedynie o prze­
budow anie go według bardzo dokładnych rysunków  ? 
To lekceważenie zabytku przez tak  wielu słusznie 
cenionego, jednego z niewielu, w otoczeniu W awelu 
pozostałych z czasów Rzeczpospolitej i zestrajają- 
cych się swym wyglądem z murami zamku k ró ­
lewskiego, to nie do w iary niedbalstwo i b rak  po­
czucia obowiązku i odpowiedzialności, to nonsza­
lanckie traktow anie rzeczy tak  poważnej, zasługują 
na napiętnow anie. Nie zostawi po sobie dobrej p a ­
mięci p. Zawiejski — w idocznie nie zależy mu na 
tem. Chcielibyśmy widzieć w reszcie u steru biura 
budowniczego miejskiego człowieka o prawdziwej 
kulturze, rozum iejącego doniosłe zadanie tego sta­
now iska w duchowej i artystycznej stolicy Polski, 
pełnego dążeń szlachetnych i gorącego ukochania 
polskich zabytków  w szczerze polskiej duszy.

Pożałow ania godnem jest, że ten, na którym  po­
legaliśmy w zupełności, konserw ator — zawiódł na­
sze zaufanie, ten  konserw ator, którego nie ma na 
stanowisku, gdy tego najwięcej potrzeba, a gdy zło 
się stało z niem ałą jego współwiną, składa broń nie 
walcząc do ostatka. Smutna, to karta  w dziejach 
przew lekłej tej afery, tem  smutniejsza, że odsłania 
rany zabójcze w spółczesnej polskiej społeczności, 
b rak  szczerego ukochania czegokolwiek, poczucia 
obowiązku i praw ości charakterów , robienie wszyst­
kiego bylejak, z dbałością jedynie o zachowanie 
pozorów, rządzenie się w śród tej masy ospałej i bez­
władnej żywiołów indyferentnych lub w prost nie- 
swojskich.

Jakiż będzie epilog tej spraw y? Czekamy.
H. Kunzek.
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PrzeKroje dachu budynKu 
przy Kościele św . Idziego w  HraKowie.

i -

(Grubsze linie oznaczają dawniejszy stan, 
cieńsze obecny, W A-B komin nowo po­

stawiony, w C-D dawniejszy komin).

y w z .Ł K n o j
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BUDYNKI 
PRZY KOŚCIELE ŚW. IDZIEGO

Podanie wniesione przez Tow. O. P. K. do Świetn.
M agistratu m. K rakowa 

n a  z a s a d z i e  o r z e c z e n i a  k o m i s y i .

Stwierdziliśmy na podstawie porów nania planów 
dawnych dachów budynków przy kościele św. Idziego, 
obecnie z ram ienia urzędu budowniczego miejskiego 
wzniesionych, według dołączonego tu rysunku, 
z p. Dr. Tomkowiczem, jako c. k. konserw ato­
rem, wspólnie z dyrektorem  Hendlem i p. W ar- 
chałowskim, jako przedstaw icielem  Tow. Pol. Sztuki 
Stosowanej, że dachy nowo wzniesione znacznie się 
różnią wysokością i nachyleniem od dawnych, przez 
p. Dyr. Hendla dokładnie zdjętych przed ich roze­
braniem. W obec tego zw raca się W ydział Tow arzy­
stw a Ochrony piękności K rakow a do Świetnego M a­
gistratu z przedstaw ieniem , że bezw arunkowo nic 
można pozostawić obecnie wzniesionych dachów, 
jako zmieniających zupełnie sylwetę budynków, o k tó ­
rych zachow anie przy restauracyi przedewszystkiem 
chodziło, ponieważ w ten sposób utrzym anie i re- 
stauracya tych budynków chybia zupełnie celu. W o­
bec wielkiej ich w artości estetycznej, spotęgowanej 
jeszcze w swej w artości bezpośrednim  sąsiedztwem 
W awelu, byłoby to  błędem niepowetowanym , tym 
boleśniejszym, że o zachow anie tych budynków bez 
zmiany właściwego im charakteru Towarzystw a kul­
turalne krakow skie walczą przez lat tyle, a  sfery 
m iarodajne położyły na w ierną restauracyę tych bu­
dynków wielki nacisk.

Również musimy podnieść, że komin świeżo w znie­
siony, charakterow i tych budynków  i epoce ich po­
w stania (wiek XVIII.) najzupełniej nie odpowiada 
i jest w  wysokim stopniu szpecącym, że należy go 
zatem  przebudow ać według projektu  dołączonego 
pod C-D., ten  bowiem odpow iada w zupełności typowi 
kominów z w ieku XVIII. i łączyć się będzie swą 
sylwetą z całością budynku harm onijnie. Niemniej 
przy przerabianiu dachów według zdjęć pod A-B., 
k tó re  uważamy za nieodzow ną konieczność, należy 
zaniechać w ykonania dymników od strony południo­
wej i wschodniej budynku poklasztornego, ponieważ 
umieszczenie ich po stronie południowej i wscho­
dniej budynków  psuje wygląd całości, a celem re ­
stauracyi budynku poklasztornego było i być po­
winno zachow anie dawnego zew nętrznego wyglądu.

Jesteśm y przekonani, że uwagi nasze Św ietny 
M agistrat uwzględni w całej rozciągłości, jako opie­
rające się na jedynie właściwej zasadzie wiernego 
restaurow ania zabytków  bez niszczenia ich zasadni­
czego charakteru, a ten chyba przedew szystkiem  w y­
sokością i sylwetą charakterystycznych dachów  i ko ­
minów pewnej epoki jest warunkowanym . Ponie­
waż Św ietny M agistrat kw estyonuje restauracyą, 
a naw et zachow anie szyji kościoła św. Idziego, uza­
sadniając to brakiem  odpow iednich funduszów, skła­
damy rów nocześnie z tym  pismem deklaracyę na ręce 
c. k. konserw atora W p. Tomkowicza na  kw otę 
300 koron, przeznaczając takow ą na restauracyę szyi, 
k tórej utrzym anie uważamy dla zachow ania wyglądu 
całości za nieodzowne, z w arunkiem , że restauracyą 
tą  będzie k ierow ał konserw ator Dr. Tomkowicz, ja- 
koteż, że wyżej wymienione postulaty zostaną uwzglę­
dnione.

Upraszamy nakoniec Świetny M agistrat, aby ze 
swej strony raczył przyjąć odrestaurow aną tu  szyję 
do dalszej konserwacyi.

TOWARZYSTWO 

UPIĘKSZANIA MIASTA LW OW A I OKOLICY.

Lwów, 25. W rześnia 1911.

V. p o s i e d z e n i e  W y d z i a ł u  T o w. u p i ę k s z a  
n i a  L w o w a  odbyło się w niedzielę 17 b. m. Po 
odczytaniu sprawozdania ze zjazdu tow arzystw  up ię­
kszania kraju w Krakowie, akceptowano myśl odby­
cia najbliższego zjazdu we Lwowie, w lipcu 1912 r. Na 
prośbę, rozesłaną przez Tow. do pp. w łaścicieli skle­
pów we Lwowie, by zechcieli sklepy swoje ozdo­
bić wywieszkami, nadeszły tylko dwie odpowiedzi 
i to odmowne. Tow. nie w ątpi, że inni pp. kupcy 
zajmą wobec tej prośby stanowisko przychylne 
i zgłoszą się obecnie po feryach do Tow. z żąda­
niem rozpisania konkursu.

Ponieważ do nagród o przyozdobienie balkonów  
roślinnością zgłosiło się zbyt mało konkurentów , po­
stanowiono nagród nie rozdzielać, lecz odłożyć je 
do następnego konkursu, obecnie zaś w yrazić listo­
w ne uznanie p. M achalskiemu za piękne przyozdo­
bienie placu przed dworcem. Uchwalono dalej upro­
sić właścicieli zbiorów we Lwowie, by zezwolili na 
urządzenie w ędrów ek artystycznych po n ic h ; posta­
nowiono urządzić szereg odczytów, wreszcie z ini- 
cyatywy Tow. hygienicznego przystąpić do akcyi, 
zm ierzającej do stw orzenia ogródków dziecięcych we 
Lwowie.

M. O lszewski, J . M akarewiczowa,
sekretarz. prezes.

Lwów, 29. W rześnia 1911.

T o w .  u p i ę k s z e n i a  L w o w a  wysłało do p. M. 
Machalskiego, nadinspektora kolei państwowej, oraz 
do W ydziału Tow. M iłośników ogrodnictw a listy 
z wyrazami uznania — pierwszem u za piękne i sta­
ranne przyozdobienie kw iatam i i św ietlną fontanną 
klombu przed dworcem głównym, drugiemu za szcze­
gólnie piękne, nowe i pełne charakteru  przyozdo­
bienie kw iatam i okien pierwszego p ię tra  w instytu­
cie chemicznym przy ul. Długosza,

M. O lszewski, J . M akarewiczow a,
sekretarz. prezes.

WYDZIAŁ TOWARZYSTWA 
OCHRONY PIĘKNOŚCI M. KRAKOW A I OKOLICY

na posiedzeniu w dniu 6 lipca b. r. zajm ował się 
spraw ą Błoń, co do których oświadczono się sta­
nowczo za usunięciem wogóle budynków  z Błoń 
i uchwalono wystosować w  tym duchu pismo do 
gminy, w  szczególności zaś zażądać od przedsię­
biorcy gwarancyi na piśmie, że zabudow ania cyr­
kow e, których istnienie przez lat dwa zaw arow ane 
jest kontraktem , po upływ ie tego czasu bezw arun­
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kowo zostaną zniesione. Prof. Ekielski proponuje, 
by pew ne grono ludzi kulturalnych zajęło się spe- 
cyalnie kw estyą planowego uregulowania Błoń. P rze­
wodniczący przedstaw ia potrzebę ustalenia zniżonej 
ceny książki »Planty krakowskie* dla członków To­
w arzystwa, k tó rą  po krótkiej dyskusyi ustalono jako 
agitacyjną (niżej wszelkich kosztów) po 1 kor. za 
egzemplarz. Następnie podnosi przewodniczący, że 
koszta w spółwydawnictwa »Krak. M iesięcznika a rty ­
stycznego*, jako organu Tow., znacznie przenoszą 
przew idyw ane, zatem  w obec konieczności utrzym a­
nia równowagi budżetu nie jest możebnem u trzy­
m anie nadal rocznej subwencyi 500 kor. dla » A rchi­
tekta*. Poniew aż z łona W ydziału podniosły się 
głosy, aby mimo to subwencyę tę utrzymać, zatem 
definitywne rozstrzygnięcie kw estyi odłożono do 
następnego posiedzenia. Imieniem Zarządu Związku 
Towarzystw  upiększania kraju zaw iadam ia przew o­
dniczący. że na mocy uchwały zjazdu postanowiono 
przyszły Ogólny Zjazd Związku w  r. 1912, urządzić 
w e Lwowie. Na wniosek p. W archałowskiego, ze 
względu na w ystaw ę architektoniczną w  Krakowie 
i ew entualnie zorganizowanie związkowej wycieczki 
przyjęto jako term in ściślejszy, miesiąc lipiec. — 
Dr Kunzek podnosi, jako kw estyę obecnie najbar­
dziej palącą, sprawę restauracyi w ieży M aryackiej, 
co do właściwego traktow ania, której zachodzą p e ­
wne obawy. Uchwalono jednogłośnie wydelegować 
dla tej spraw y stałą komisyę artystyczną i zorgani­
zować oględziny robót na miejscu. Dokonano w y­
boru Komisyi, do k tórej weszli pp. Hendel, Klein, 
Kunzek, W yczyński, Szyszko-Bohusz, na czem po­
siedzenie zakończono.

POSIEDZENIE WYDZIAŁU TOW. OCHRONY 

PIĘKNOŚCI M. KRAKOW A I OKOLICY

w dniu 2 b. m. odbyło się przy licznym udziale 
członków i bardzo ożywionym toku obrad. Najgo­
rętszą dyskusyę wywołała aktualna spraw a restau ra­
cyi budynków  przy kościele św. Idziego. Mianowi­

cie na podstawie planów zdjętych i przedłożonych 
przez D yrektora Biura odnow ienia W awelu, p. Hen- 
dla okazało się dowodnie, że Urząd budowniczy 
miejski postąpił sobie w sposób rażąco dowolny 
zmieniając w przebudow ie wymiary i rysunek 
dachu oraz kominów w sposób niedopuszczalny 
z punktu widzenia zarówno artystycznego, jak 
konserwatorskiego. Przez zmianę tę zatraca się 
mianowicie najbardziej charakterystyczny rys tej 
typowej dla swej epoki budowli, i całe przedsię­
w zięcie chybia swego celu. Poniew aż wobec dostar­
czenia M agistratowi zupełnie dokładnych zdjęć w y­
padek podobny nie znajduje żadnego uspraw iedli­
wienia, a konsekw encye tegoż nie mogą być zno­
szone, uchwalono jednogłośnie domagać się w drodze 
petycyi do Rady miasta, aby zły dach i komin znie­
siono i przerobiono na daw ną modłę. Drugą w ażną 
kw estyę stanow iła spraw a ocalenia szyi wejściowej 
do kościoła św. Idziego, zagrożonej zburzeniem, 
przeciw  czemu atoli podniosły zgodny sprzeciw 
wszystkie instytucye artyst.-kulturalne, ofiarując ze 
swych funduszów w miarę możności pew ne kw oty 
z przeznaczeniem  na restauracyę szyi. W ydział Tow. 
Ochrony m. K rakow a zaw otow ał ze swej strony 
kw otę kor. 300, k tó rą  też bezzwłocznie przesłano na 
ręce konserw atora D ra Tomkowicza, z prośbą o w zię­
cie na siebie przeprow adzenia tej sprawy. — Nastąpiło 
sprawozdanie z rozstrzygnięcia konkursu kwiatowego, 
zamieszczone w całości w  poprzednim  Nrze naszego 
pisma, z którego okazuje się, że rozwój pięknej 
idei na naszym gruncie stale się wzmaga, czego do­
wodem liczba biorących udział w  zdobieniu domów 
roślinnością, z roku na rok większa, w bieżącym 
roku wykazująca cyfrę sto kilkanaście. — W  sprawie 
restauracyi wieży M aryackiej uchwalił W ydział 
w nieść mem oryał do Rady m iasta na podstaw ie fa­
chowego orzeczenia specyalnie wybranej Komisyi 
i przez tęż przygotowany. — Uchwalono na rok 
bieżący udzielić subwencyi miesięcznikowi »Archi- 
tekt« w  kwocie kor. 300. — Spraw ę regulacyi Błoń 
z powodu spóźnionej pory odłożono do następnego 
posiedzenia.

Z PAŁACU SZTUK PIĘKNYCH.
NEKROLOGIA.

FRANCISZEK KOSTRZEWSKI

ur. 19 kw ietnia 1826 w W arszawie, zmarł tamże 
30 września 1911 r.

S y l w e t k a  p o ś m i e r t n a .
Przyjem nie jest zajrzeć do daw nych roczników  

»Tygodnika« lub »Kłosów«, sięgających tych odle­
głych czasów, kiedy to  pism a nasze nie tak  często 
urządzały wywiady u rozm aitych przedstaw icieli 
»przemysłu krajowego«. Dawne te roczniki mają 
zwłaszcza urok dla nas, malarzy, albowiem były n ie­
raz w naszem dzieciństwie pierw szą podnietą, p ierw ­
szą wskazówką i niemal szkołą, kierującą porywami 
artystycznym i w młodocianym wieku.

Przed rozpowszechnieniem  fotografii i mechanicz­
nego sposobu reprodukcyi, były czasy, kiedy pisma

nasze w kw itnącym  znajdow ały się stanie. M atejko, 
Kossak, Brandt, A ndriolli, Gierymski, Grabowski, 
Kowalski, Leopolski i inni zasilali czasopisma swymi 
utworam i, odźw ierciedlając w  nich nie tylko naszą 
przeszłość, ale rów nież i nasze życie współczesne 
we wszystkich jego przejaw ach. Do zespołu tego 
należał i Kostrzewski, a w licznych swych rysun­
kach humorystycznych opow iadał z jowialnym uśm ie­
chem o w adach i przyw arach, śm iesznostkach i uło­
mnościach naszych. W  rysunkach jego, niby w krzy- 
wem lusterku, odbijało się całe ówczesne społeczeń­
stwo polskie.

Kostrzewski był ostatnim  przedstaw icielem  n ie­
dawno zamkniętej epoki polskiego m alarstwa, kiedy 
sztuka nasza, wydobywszy się z pod obcych w pły­
wów, pierwsze samodzielne kroki staw iać zaczęła. 
W incenty Smokowski, którego obrazy, aczkolwiek 
na swojskich motywach oparte, lecz pod wpływem 
Holendrów malowane, był jego bezpośrednim  po-



102 KRAKOWSKI MIESIĘCZNIK ARTYSTYCZNY

przedrukiem, nauczycielem zaś Piwarski, a przede­
wszystkiem wieś polska.

K ostrzewski był przew ażnie samoukiem, zagranicą 
przebyw ał bardzo krótko, to też pozostał na wskroś 
swojskim i oryginalnym artystą. Znał on dobrze nie 
tylko ówczesne społeczeństwo, ale rów nież odczu­
w ał duszę polskiego krajobrazu : owe topole rzędem  
stojące, w ierzby rosochate, czy lipy stuletnie, oka­
lające wiejski kościółek, czy dw orek szlachecki. 
Praw da, w pracach Kostrzewskiego daw ał się od­
czuwać pewnego rodzaju dyletantyzm, jeśli więc 
zastosow ać do oceny jego twórczości w spółczesne 
wymagania, jeśli będziemy doszukiwali się w jego 
obrazach logiki oświetlenia, harmonii barw, czystości 
linii, czy też panującej obecnie »syntezy« lub sym­
fonii kolorystycznych, to z Kostrzewskiego nie zo­
stanie nic. Jeśli natom iast zechcemy go oceniać sumą 
bogactw  przyrodzonoch, musimy podziwiać w nim 
nadzw yczajny dar obserwacyjny i pamięć malarską, 
nadzwyczajny dowcip, głębokie umiłowanie swoj­
szczyzny, wreszcie ten spokojny i łagodny humor, 
którym  Kostrzewski umiał oprom ieniać i okraszać 
swoje rysunki.

Nie było bowiem w nim gryzącej ironii, ani jadu, 
nie umiał w strząsać wzorem humorystów z »Simpli- 
cissimusa«, ani też nie upraw iał pornografii, k tó rą  
przepełnione są pisma francuskie. Był tam natom iast 
ów śmiech szczery i serdeczny, owa dobrotliw a jo­
wialność, tryskająca z daw nych »ucinków« i »fra- 
szek« Reya czy Kochanowskiego, był ów klasycznie 
czysty »śmiech dla śmiechu«, niby sztuka dla sztuki. 
I jeśli po śmierci J. Kossaka, porów nywano rodzaj 
jego talentu do W incentego Pola, to Kostrzewskiemu 
najwięcej pokrew ny będzie August Wilkoński, n ie­
zapom niany autor »Ramotek«.

K ostrzew ski satyrykiem  nie był, rzadko poruszał 
spraw y społeczne, czy socyalne, w  których zresztą 
przew ażnie poza u tarty  kom unał nie przekroczył. 
Jeszcze rzadziej dotykał polityki. Z tej dziedziny 
znany jest rysunek Kostrzewskiego, przedstaw iający 
szewca, bijącego pocięglem swego term inatora. 
U dołu był p o d p is: »Po rękach pow inieneś mnie 
całować, smarkaczu, za to, że się tobą  op ieku ję !«— 
»Ale w  k tó rą  rękę mam całow ać — odpow iada 
ćwiczony malec — kiedy jedną trzym a mnie pan 
m ajster za łeb, a drugą bije«. Była to odpowiedź, 
dana jednej z rosyjskich gazet, zarzucających Pola­
kom  niewdzięczność za otrzym ane dobrodziejstw a.

Po za polityką i społecznemi kwestyam i pozo­
staw ał jeszcze dla Kostrzewskiego cały ogrom lu­
dzkiej śmieszności, drobnych przyw ar i słabostek 
i tu  czuł się on w swoim żywiole. Bez uprzedzeń 
kastowych, czy narodowościowych, kpił zarówno ze 
w szystk ich: z chłopa, żyda, czy szlachcica, dorobkie­
wicza, czy u tracyusza ; kpił z mód ówczesnych, 
z wszelkiego rodzaju inowacyi, zwłaszcza pachną­
cych zagranicznym wpływem.

Oto n. p. bezpłatna w izyta u lekarza: Szereg 
biedaków . Na ro zk az : »pokazać języki«, z wywieszo­
nymi na poradę czekają językami. To znów młoda 
para, na podmiejskiej w ycieczce: »Ja cię kocham, 
a ty śp isz !«, lub też narada małżeńska, czy obcho­
dzić w  tym roku dw udziestopięciolecie wspólnego 
pożycia, czy też poczekać jeszcze pięć lat i obcho­
dzić pam iątkę trzydziestoletniej wojny.

W  tym rodzaju rozsypał Kostrzewski tysiące

dowcipów, k tóre przeżyły jego sławę i dotąd p rze­
w ażnie bezim iennie krążą po całej Polsce.

Celował rów nież zm arły artysta  w ilustrowaniu 
naszych zwyczajów, zabaw  towarzyskich, gier, n ieu­
danych balów, czy polowań, którym  długie nieraz 
cykle rysunków  poświęcał, przeprow adzając swego 
bohatera przez cały szereg coraz to komiczniejszych 
sytuacyi.

W rysunkach swych byw ał K ostrzewski nieraz 
bardzo pobieżny. Nie k ładł on bowiem głównego 
nacisku na stronę artystyczną swych prac, rysunek 
nigdy u niego nie był celem, lecz tylko środkiem 
przew ażnie literackim , pełnym naiwnych nieraz sym­
bolów, z koniecznym podpisem, czy też tekstem  
uzupełniającym , zapomocą czego śmieszył swych 
czytelników. C harakteryzując dalej rodzaj jego ta ­
lentu, trzeba zaznaczyć, że Kostrzewski zaobserw o­
w ane postaci zwykle przedtem  urabiał w swoim 
umyśle, dostrajał je i doprow adzał do doskonałości, 
tw orząc typ, unikał zaś wszelkiej przypadkowości, 
wszelkiego kopiow ania żywcem n a tu ry ; nie czuć 
więc w jego pracach posługiwania modelem, czy 
aparatem  fotograficznym, co mógł z powodzeniem 
zastąpić bajecznym zmysłem obserwacyjnym  oraz 
intuicyą artystyczną. Tym sposobem pow stało k ilka­
naście, albo może kilkadziesiąt typów, które, zmie­
niane i odpowiednio modyfikowane, przesunęły się 
przez całą tw órczość artysty. Jak  zaś głęboko i z po­
czuciem cech rasowych były one stworzone, dow o­
dzi to, że choć epoka, k tó rą  K ostrzewski ilustrował, 
do bardzo odległych już należy, dotąd jeszcze w  za­
padłych kątach prow incyi można znaleść ludzi jakby 
żywcem w yciętych ze starych jego rysunków.

W  spuściźnie artystycznej Kostrzewskiego, oprócz 
niezliczonego mnóstwa ilustracyi, pozostało wiele 
obrazów  i ak w are l: rozm aitych »Odpustów«, »Ja r- 
marków«, dw orków  staroszlacheckich, czy scen m a­
łom iasteczkowych. Obrazy te cechują te same p ier­
w iastki co i rysunki, toż uogólnianie w pojęciu w ię­
cej literackiem , niż malarskiem, odtw arzanego świata. 
W idzimy więc w  obrazach Kostrzewskiego typow e 
staropolskie dworki, kościoły i plebanie, charak te­
rystyczne domki z podcieniam i obecnie coraz to 
rzadziej po m iasteczkach spotykane, chaty i sady 
wiejskie, wogóle cały ten  św iat ówczesny, który, 
niestety, bezpow rotnie zasuwa się już w  przeszłość.

Działalność artystyczna K ostrzewskiego jest nie­
zmiernie długa i obfita, rysow ał bowiem blisko sie­
dem dziesiąt lat, a czasy rozkw itu jego talentu  są 
już bardzo odległe, obce i nieznane współczesnemu 
pokoleniu. To też w ostatnich latach, rysując więcej 
z przyzw yczajenia i z nałogu, przetraw iając nanowo 
niegdyś zaobserw ow ane i przyswojone typy, psuł 
sobie Kostrzewski imię i sławę, na jaką n iew ątpli­
wie zasłużył.

Ze śm iercią jednakże odżyły daw ne wspomnienia 
cała bez w yjątku prasa, sięgnąwszy okiem wstecz, 
z wielkiem uznaniem  w yraziła się o jego zasługach 
i talencie, rzucając przytem  myśl w ydania zbioro­
wego album u,'aby tem  łatw iej ocenić cały jego do­
robek artystyczny.

M. Trzebiński. 

BŁ. P. SZYMON FROMMER.

Ur. w  roku 1883, zmarł d. 16 października b. r. 
w K rakow ie bł. p. Szymon From m er, artysta malarz.
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Młody, bo zaledwie w  28 roku życia zmarły artysta, 
od niedaw na dopiero brał udział w  wystawach K ra­
kowskiego Tow. Sztuk Pięknych. Od pierwszych 
jednak prac do ostatnich obrazów, jakie przed 3-ma 
miesiącami w Pałacu Sztuki oglądaliśmy — ludzie 
głębiej w treść wystaw  w patrzeni i koledzy artyści, 
śledzili bacznie łam iący się z trudnościam i talent.

Szeroka publiczność obrazów  zmarłego nie znała, 
bo nie zw racała uwagi na szare płótna o tem atach 
prostych bez rzucającej się w oczy przeciętnego 
w idza treści literackiej, czy efektownej maniery. 
Obrazy Jego popularnem i być nie mogły. A  jednak 
w tych szarych, napozór nieudolnie namalowanych 
rzeczach, drgała jakaś melancholijna nuta prostymi 
a zgoła nowymi środkami w yrażona. I w łaśnie w chwili, 
kiedy zaczynał się krystalizować — ledwo pozyskał 
środki swobodniejszego w ypow iadania się — zakoń­
czył niestety swoje, jak słusznie pow iedziano w k a r­
cie pośm iertnej — pracow ite ży c ie !

Bł. p. From m er szedł trudną, ale w łasną drogą. 
To zaś co zdobył, było jego własnym dorobkiem. 
W  portretach  dalekie pokrew ieństw o z pewnym 
zresztą krótkotrw ałym  okresem  W histlera, którego 
prac, o ile mi wiadomo, zm arły wcale nie znał — 
było raczej przypadkowem, aniżeli świadomem spo­
tkaniem  się dwóch podobnych do siebie sposobów 
w yrażenia się. W  pejzażu zaś nie było już nic, co 
wskazywałoby jakiekolwiek, choćby najsubtelniej 
zarysowane podobieństw a. Jego szare architektury 
Krakowa, fragmenta wsi polskiej, Tyniec, chałupy 
podkrakow skie, były to na w skroś świeże, głęboko 
odczute rew elacye artystyczne z pierwszej ręki.

W ostatnim  roku traw iony chorobą, pojechał szu­
kać ratunku do F lorencyi — ale nie ustaw ał w  pracy, 
raczej przeciwnie, z pasyą trudną do uw ierzenia 
duch zmagał się z m ateryą i rezultatem  tego była 
zbiorowa w ystaw a kilkunastu dzieł z dziedziny a r­
chitektury W łoch, pełnych melancholijnego uroku — 
i kilku płócien portretow ych, z których portre t w ła­
sny i studyum dziewczyny wiejskiej św iadczyły już 
o bardzo wysokich celach, do jakich artysta mierzył.

K ryształow a dusza i praw ość charakteru jednały 
zmarłem u szacunek w gronie przyjaciół i kolegów 
bez wyjątku, a całe jego życie młode było jedną 
cichą ale w ytrw ałą i nieustającą pracą dla sztuki.

H enryk Uziembło.
B atowice 24. X. 1911.

KRONIKA W YSTAW
W YSTAW A W SPÓŁCZESNEJ PO LSK IEJ SZTUKI 
KOŚCIELNEJ IM. PIOTRA SKARGI W  KRAKOWIE

K omitet wykonawczy na posiedzeniu dn, 13 p a ­
ździernika 1911 r. postanow ił oddać w ystawę pod 
pro tek to ra t episkopatu polskiego. N astępnie ułożono 
program  otw arcia wystaw y w dn. 2 grudnia b. r. 
O tw arcie poprzedzi uroczysta Msza św. w kościele 
M aryackim  o godz. 10 zrana. Przy otw arciu o godz. 
1 1 -ej wygłosi przem owę przew odniczący kom itetu 
Dr Feliks Kopera, tudzież jeden z biskupów. Za­
proszenia dadzą w stęp bezpłatny, inni widzowie 
płacić muszą w stęp w czasie otw arcia 5 koron, po 
otw arciu 2 K. Po południu o godz. 3 odbędzie się 
odczyt ks. kanonika Górzyńskiego » 0  zadaniach 
współczesnego m alarstw a « w auli uniw ersyteckiej.

W ieczorem ma się odbyć koncert z programem po­
święconym muzyce kościelnej i zebranie tow arzyskie 
w Starym teatrze. K om itet wyda katalog ilustrowany 
ze w stępem  napisanym przez ks. J. Pawelskiego 
i objaśnieniami redagowanym i przez O. G. Kowal­
skiego i sekretarza. Stroną artystyczną i typogra­
ficzną w ydawnictw a obiecał zająć się artysta  p. Jan  
Bukowski. D ekoracyą portalu pałacu sztuk pięknych 
mają kierow ać artyści pp. Dr H. Kunzek oraz H. 
Uziembło, którego kooptow ano na członka kom itetu.

Z KRAKOWA.

Na W ystawę październikow ą w krak. Pałacu 
Sztuk Pięknych złożyły się aż 4 wystaw y zbiorowe 
prócz części ogólnej. W  t. zw. Św ietlicy urządził 
p. A l f o n s  K a r p i ń s k i  swą wystawę portretów  
i to prawie, że w yłącznie kobiecych. Olejne, pastele 
i rysunki w liczbie 25 przegradzają zielone krzew y 
w awrzynu i nadają salce uroczysty niemal wygląd.

W  naprzeciwległej salce III. znajduje się wystawa 
dzieł p. W ł a d y s ł a w a  S k o c z y l a s a  z Zakopa­
nego. Nadają jej pew ien akcent odrębny kilimy 
tkane w Zakopanem według jego pomysłu, 21 akw arel 
i 8 akw afort rozwieszonych na ścianach dają obraz 
działalności i kierunku prac artysty.

Salę iV. w ypełniła w ystaw a architektoniczna p. 
W i t o l d a  M a ł k o w s k i e g o .  34 p rac : modelów 
gipsowych, majolik, haftów, akwafort, drzeworytów, 
litografii i rysunków, tw orzy w sobie niem al zam­
kniętą całość, jakby mieszkalnego w nętrza.

W  małej salce VI. panna J a d w i g a  T e t m a j e -  
r ó w n a ,  córka artysty i posła do rady państw a p. 
W łodzimierza Tetm ajera pomieściła koliekcyę 32 
olejnych obrazków  i sludyów wsi polskiej, z B ro­
nowie.

W ielką salę, jakoteż V. zajęły dzieła artystów : 
Ign. Blaszkego, W łodzim ierza Błockiego (9 obr. olej­
nych), Antoniego Broszkiewicza, A nieli Czarnowskiej, 
Zefira Ćwiklińskiego, Jan a  Drzewieckiego, W iktora 
Gutowskiego, Gustawa Gwozdeckiego (prac 12), Vla- 
stimila Hofmanna, Jerzego Karszniewicza, Jacka 
Malczewskiego, Ludwika Misky'ego (4 obr. ol.), Ma- 
ryana Olszewskiego, Stanisława Paciorka (9 obr. ol.), 
Stanisława Pichora, M aryi Płonowskiej, A ndrzeja 
Pronaszki, Bronisławy R ychter-Janow skiej, Maxa 
Schonberga, M aryana Sługockiego (11 rzeźb), Oty 
Steinhilberównej, M ieczysława Trzcińskiego, M aryana 
Trzebińskiego (16 akwarel), F ranciszka T urka (prac 7), 
Jana  W archałowskiego, W ojciecha W eissa, Kazimie­
rza W itkiew icza i Jan a  W ojnarskiego.

Z obecnej wystaw y dotąd zakupiono w ostatnich 
tygodniach następujące dzieła sztuki: W ładysława 
Skoczylasa ak w are le : »Sadzawka w  Tuilleryach« 
i »Morskie Oko«, W itolda M ałkowskiego: majolikę, 
Jadw igi Tetm ajerów ny dwa studya: »Wieś polska« 
i »Żniwo«.

Z poprzedniej zakupiono jeszcze: T etm ajera W ło­
dzim ierza obrazy: “W iosna-wiosenny poranek« i »Bro- 
nowskie ściany«, Ćwiklińskiego Zefira obrazy: »Ko- 
sówka«, »Czarny staw«, »Potok«, »Czarny staw  nad 
M orskiem Okiem«, »Kozi W ierch«, »Z hali Gąsieni- 
cowej« i »Mnich«, Rubczaka Jana  akw aforty : »Ko- 
ściół Reformatów«, »Brzozy w deszczu« i »Grusza«, 
Skoczylasa W ładysław a akw afo rtę : »Klasztor N or­
bertanek*.
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W ystawa potrw a aż do 15 listopada b. r., poczem 
będzie ona zam kniętą celem urządzenia W ystawy 
współczesnej sztuki kościelnej im. P io tra Skargi.

L. 

Z WARSZAWY.
Jedną z głównych atrakcyi, kończącego się se­

zonu jesiennego jest wystawa dzieł artystów  fran­
cuskich. Urządzono ją nadzwyczaj starannie, nie 
szczędząc kosztów ni trudu, w wielkiej sali muzeal­
nej i dwóch przyległych salkach z górnem ośw ietle­
niem. Przeszło czterysta prac z zakresu malarstwa, 
rzeźby i grafiki, reprezentuje ostatni okres rozwoju 
sztuki francuskiej, od pow stania impresyonizmu, aż 
do ostatnich czasów.

Z epoki nieco wcześniejszej, lecz duchem po ­
krew nej są dwa piękne krajobrazy S. Lepine’a, sto­
sunkowo zaś najlepiej są reprezentow ani impresyo- 
niści: E. M anet, C. Monet, Pissaro, Sisley, Renoir, 
z późniejszych zaś Raffaelli, k tórego dwa widoki 
bulw arów  paryskich i kilka rysunków, znajdują się 
na wystawie. Oprócz tego spotykamy następujące 
głośniejsze nazw iska: Carolus Duran, Cottet, Dagnan- 
Bouveret, Moris Denis, Detaille, De la Gondara, 
Gillot, Le Gout Gerard, Lappara, Latouche, Laurans 
P. A. (syn), Legrand, Rochegrosse, Simon (ojciec 
i syn), Veber i zresztą niewielu innych. Z przyto­
czonego widać, że brak tu  jest wielu głośnych mi­
strzów  francuskich, brak rów nież wielkich reform a­
torów  sztuki, jak Puvis de Chavanes lub G auguin; 
za to mamy mnóstwo obrazów, nie przekraczających 
poza przeciętną poprawność, są zaś i takie, k tóre 
wielkiego zaszczytu sztuce francuskiej nie przynoszą. 
Pomimo to w ystawa ta  jest dla nas bądźcobądź nie 
powszedniem zjawiskiem.

Poza w ystaw ą francuską, jest jeszcze większa 
kollekcya prac A. Neumana, którego śniegi, za­
m arznięte potoki górskie i inne widoki tatrzańskie 
znane są z w ystaw  krakow skich. W pozostałych 
wreszcie trzech salach frontowych naszego Pałacu 
Sztuki, w ykonują się obecnie przeróbki bocznych 
okien na górne oświetlenie, co po dziesięcioletnim 
namyśle Kom itet T. Z. S. P, zdecydował się n are ­
szcie uczynić. W ostatnich dniach października lub 
w początkach listopada zostanie tam urządzona w y­
staw a M aryana W aw rzenieckiego, Edw arda Okunia 
i Ant. Gawińskiego, poczem cały gmach zajmie VIII 
z rzędu W ystawa Doroczna, przem ianow ana w tym 
roku przez Komitet na »Salon«.

W słabo rozwijającem się życiu artystycznem  na­
szego miasta, zaznaczyć w ypada dodatni fakt po­
w stania nowego przytułku dla dzieł sztuki, założo­
nego przez krakow ianina p. Feliksa Richlinga. Nowy 
ten  Salon mieści się przy ul. M arszałkowskiej. A cz­
kolw iek lokal, w  którym  zostały obrazy rozwieszone, 
nie jest całkiem odpowiedni na wystawy, to jednakże 
dobór dzieł i nazw iska autorów  świadczą o pewnem 
znawstwie i zamiłowaniu do sztuki założyciela, a jest 
to w arunek choć w części gw arantujący powodzenie.

M. Trzebiński.

Z WIEDNIA.
MALCZEWSKI, SZYMANOWSKI I TETM AJER 

zajmą od 9 listopada na dwa miesiące gmach S e- 
c e s y i  w iedeńskiej. W ystawa obiecuje przybrać n ie­

zwykłe rozmiary, bo zajmie cały pałac. Będzie to 
wyjątkowego znaczenia w ystęp trzech wybitnych 
polskich przedstaw icieli sztuki na obcej ziemi. Naj­
więcej budzi zainteresow ania pierwszy z nich, naj­
oryginalniejszy w swej formie i pomyśle. Już dzisiaj 
naddunajscy artyści Secesyi patrząc zdziwieni na 
nagrom adzone dzieła, dzielą się na dwa obozy, sta­
nowczych zwolenników i zdecydowanych przeciw ni­
ków muzy Malczewskiego. Z góry jest do przew i­
dzenia, że twórczość polskiego artysty wywoła żywy 
ruch umysłów i w ielkie zainteresow anie w stolicy 
naddunajskiej.

Szymanowski w ystaw ia model drew niany pomnika 
Chopina, wielki »pochód historyczny«, który  artysta 
pragnął widzieć odlanym w bronzie na W awelu, 
oraz poszczególne w nadnaturalnej wielkości postaci 
tego pełnego natchnienia dzieła.

KATALOG AUSTRYACK1EGO PAWILONU
na m iędzynarodowej wystawie w Rzymie r. 1911 
opuścił niedawno prasę. Pod względem typograficz­
nym i treści interesuje on nas żywiej, bo w spisie 
spotykamy nazwiska artystów  polskich. Autorem jego 
jest wybitny uczony i znawca Dr F ryderyk Dórn- 
hóffer, dyr. Galeryi współczesnej sztuki w  W iedniu. 
Obejmuje 220 stron i 55 ilust. Nadobną a wykwintną 
formą odbiega on od podobnych mu wydawnictw. 
Słowo w stępne poświęcone autorom  gmachu i sk ła­
dowi kom itetu — po spisie dzieł mamy rejestra  a r­
tystów, ilustracyi (część naszych artystów  odmówiła 
pozw olenia na reprodukcyę, stąd pochodzi mniejsza 
liczba ilustracyi z dzieł polskich) następuje potem 
spis właścicieli zbiorów, wreszcie luźne kartk i 
z przeznaczeniem  do robienia notatek. P iękna ksią­
żka będzie miłą pam iątką i dokumentem niezwykle 
pięknej wystawy. ^

WYSTAW A KOŚCIELNA.

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSÓW RELIGIJNYCH 
Z ZAKRESU MALARSTWA.

Sąd konkursowy zebrał się dnia 27 października 
1911 celem rozpatrzenia nadesłanych prac na kon­
kursy religijne, ogłoszone przez Towarzystwo P rzy­
jaciół Sztuk Pięknych w Krakowie. Po rozpatrzeniu 
się w nadesłanych dziełach rzeźbiarskich na tem at 
»Immaculata«, odroczono rozstrzygnięcie tego kon­
kursu, ze względu na potrzebę ustaw ienia posągów 
na odpowiedniej wysokości, co dopiero może nastąpić 
15 listopada 1911 r. Przystąpiono następnie do dy- 
skusyi nad obrazam i »Serca Jezusowego«. Z ośmiu 
nadesłanych prac żadna nie posiadała takich zalet 
pod względem artystycznym, k tóreby zasługiwały na 
przyznanie pierwszej nagrody. W obec tego  sąd  Kon­
k ursow y jed n o g ło śn ie  p o sta n o w ił przed łużyć  
term in  KonKursu na  tych  sam ych  w arunkach  
do 1 Stycznia 1912. Drugą nagrodę przyznał sąd 
konkursowy pracy pod godłem »Radwan« w kwocie 
250 koron. Po otw arciu koperty  okazało się, że auto­
rem jej jest p. Józef Krasnowolski z Bieńczyc. — 
Drugi konkurs z zakresu m alarstwa na religijny obraz 
ścienny na tem at dowolny przedstaw iał się daleko 
korzystniej od pierwszego. Z ogólnej liczby t. j. dzie­
więciu nadesłanych obrazów wybijały się: Obraz
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M adonny na tronie wśród świtającej zorzy, szczerze 
pomyślany i artystycznie ujęty, następnie obrazy 
M, B. Bolesnej pod godłem »Krzyż z księżycem«, 
M adonna pod godłem »W spomożenie wiernych«, 
i obraz Chrystusa na tem at »Pójdźcie do mnie 
wszyscy«. W szystkie te  trzy obrazy nie bez nastroju 
religijnego, zbyt przypom inały stylem daw ną trady- 
cyę. Celowi jednak czwartego konkursu (by obraz 
nadaw ał się do łatwego rozpow szechnienia w po­
mniejszeniu) odpow iadał obraz przedstaw iający »Za- 
chwycenie św. Franciszka«, pojęty raczej dekoracyj­
nie, doskonale skomponowany, tchnący pew ną świe­
żością ujęcia tem atu i nadający się najzupełniej do 
reprodukcyi. Temu też obrazowi pod godłem »Mo- 
dlitwa« przyznano jednomyślnie nagrodę w kwocie 
400 koron (ofiarowaną przez konsystorz krakowski). 
Po otw arciu koperty  autorem  tej pracy okazał się 
p. W ładysław Dunin Borkowski.

Prace nadesłane po upływie term inu konkursu 
pp. Husarskiego i A. Piotrowskiego, zresztą podpi­
sane nazwiskiem autorów, nie mogły być wzięte 
pod rozwagę.

KORESPONDENCYE.

P r e m i a  t e g o r o c z n a  k r a k .  T o w a r z y s t w a  
p r z y j a c i ó ł  s z t u k  p i ę k n y c h  przedstaw ia bł. 
Salomeę w przepysznej kolorowej reprodukcyi. P o ­
nieważ tw órca pastelu Stanisław  W yspiański kom po­
nował obraz jako w itraż do kościoła franciszkań­
skiego w Krakowie, ram y do prem ii muszą mieć 
niezw ykłą formę t. j. ram wydłużonych z poprze­

cznym szczeblem. Towarzystwo pośredniczy w zamó­
wieniu stosownych ram, których koszta loco K ra­
ków przedstaw iają się jak  następ u je :

Za ram y oszklone mahoniowe K 7"—
« « « czarne 6 —
« « « dębowe 6 —
« « « olchowe 5*50
« « « sosnowe 5 —

Na prowincyę rozsyła się także ram y bez szkie 
dając natom iast opakow anie tekturow e, cena ich 
wówczas jest o 50 hal. tańsza.

W połowie listopada b. r. ma być reprodukcya 
gotowa do rozsyłki.

STAN SKŁADEK
NA UTWORZENIE FUND. NAGRÓD RZEŹBIARSKICH

IM. PROF. MARYANA SOKOŁOWSKIEGO 

w Akademii Um. w K rakow ie:

Według wykazu w  zeszycie 8 M ie­
sięcznika fundusz wynosił . . . 1722 K. 52 h.

Za pośrednictw em  Administracyi 
»Czasu« otrzymaliśmy od pp. M ań­
kowskiego K 50 '—, M iodońskie­
go K 25'—, Kieszkowskiej K 20 '—,
Grodzickich K 20 '—, razem  . . 115 « 70 «

Następnie złożył p, Ludwik br. Puget 20 « — «
Stan funduszu 25. X. 1911 . . . 1837 K. 52 h.

Z MUZEUM NARODOWEGO.
O M U Z E U M  W R A P P E R S W I L U .

Sprawozdanie 

z oględzin na miejscu w sierpniu 1911 r.

(Ciąg dalszy).

II. ZAR ZUT D RU G I.

Niszczenie zbiorów z powodu braku konserwacyi.

W iele  przedm iotów  a przedew szystk iem  m i­
niatury n iszczy  słoń ce , okna bow iem  nie mają 
odp ow ied n ich  zasłon. D agierotypy  stan ow czo  
pow inn y b yć z gablot i szaf usunięte i sch o ­
w ane przed św iatłem .

Zabytki w ykonan e z tkan in , jak m undury, 
sztandary, kostyum y i t. d. n ie są  ochronione  
przed m olam i a także gw oździam i poprzybijane  
do ścian i do sufitów  rozdzierają się i drą. 
Przez tak ie  um ieszczen ie  sztandarów  uniem o­
żliw ia  się nadto ich  zdejm ow anie k on ieczne  
w  celu  odkurzania i n iejednokrotnie do ce ló w

naukow ych  n iezbędn e. Broń rdzew ieje , obrazy  
źle są  opatrzone i t. d.

D ow od y  n ieum iejętnego obchodzen ia  się z za ­
bytkam i są liczn e. P rzytoczym y tu p rzy k ła d y : 
M alow anie w szelk ich  g ipsów  na różne kolory, 
m iędzy n im i na kolor srebrny n aw et, jest n ie ­
w łaśc iw e , bo farba zaciera  su btelność m ode- 
lunku. R ów n ież  bez potrzeb y zm usza się gips 
do udaw ania m etalu  lub terakoty. M iędzy  in­
nym i ucierp iał b iust N abielaka, d zie ło  M arce­
lego  G uyskiego, które p. kustosz osob iście  b ia­
łym  lakierem  pom alow ał tak, że  się b ły szczy  
i św iec i z daleka.

A dres angielski przesłany z Birmingham, na­
rodow i polskiem u na ręce  P latera opatrzony  
w ielk ą  liczb ą  podpisów , w  is toc ie  u cierp iał 
przez z łą  o p ie k ę , przyb icie gw oździam i do ścian  
i przez p o c ięc ie  na częśc i. W ed łu g  n iem iec­
k iego  katalogu (Catalog des poln ischen  N atio- 
nalm useum s in  R appersw il - Zurich 1872) c z y ­
tam y na stronie 151 p od  liczb ą  57  : Sym pathie- 
adresse der E nglander fur P olen  mit 1 0 0 .0 0 0
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U nterschriften  auf einer 120 F uss langen P er- 
gam entrolle. Ze ten  zw ój zosta ł p o c ię ty  to  n ie  
ulega w ątp liw ości. Cały efek t tego adresu leża ł 
w łaśn ie  w  tym  ogrom nym  zw oju, który deko­
racyjnie m ożna b yło  w ystaw ić  zw łaszcza  dla 
A nglik ów  zw ied zających  liczn ie  m uzeum . C zy  
w  istoc ie  p. kustosz z częśc i tego  pergam inu  
p oczyn ił ró ży czk i, jak to czytam y w  P rzyby­
szew sk iego  książce  «D zień  Sądu« (W arszawa, 
1 909 , str. 124) stw ierdzić  dziś niepodobna. 
O becnie adres znajduje się w  stosow nem  za ­
b ezp ieczen iu , tak jak go u m ieścił p. Żeromski.

C enne rycin y  F alka darow ane przez H. B u­
k ow sk iego  p oob cin a ł poprzednik  obecnego  ku­
stosza, aby na ścianach  zajm ow ały  mniej m iej­
sca  a zatem  z tego  tytu łu  n ie  m ożna dzisiejszem u  
zarządow i robić zarzutów , słoń ce  jednak teraz  
jeszcze  n iszczy  n iegdyś p rześliczne i w yb orow e  
egzem plarze, które z  takiem  zam iłow aniem  gro­
m adził B ukow ski dla M uzeum.

N iew łaściw em  b yło  przyb icie  tab liczk i do 
studyum  G ottlieba n ie  na ram ie, a le  w prost do  
obrazu, ch ociażb y  obraz ten  p och od ził z daru 
kustosza. Skoro raz dzie ło  sztuki dostało  się  
do M uzeum , pow inno się je natychm iast osw o­
bod zić  z tak iego w andalizm u.

Stw ierdzono rów nież że  kustosz napisał na  
akw areli przedstaw iającej portret D om inika R a­

dziw iłła , że  jestto  portret ks. Józefa  P on ia­
tow sk iego . A k w arela  taka jest zeszp econ a  na 
zaw sze, bo napis ten  usunąć potrzeba a ślad  
po usunięciu  zaw sze  zostan ie. W ielk i szafkow y  
zegar (Numer inw entarza 1899), zepsuto przez  
dom alow anie herbu polsk iego  oraz przez do­
danie cyferblatu  w z ię teg o  z innego zabytku  
polskiego, czy  też  dorobionego. D od atk i te  
pow inny być usunięte bo przez tak ie dodatki, 
jak to  n ie  potrzebuję tłóm aczyć, n iszczy  się  
dzie ło  sztuki. Szafeczk a m ająca poch od zić  z k la ­
sztoru B ernardynów  w  R ad eczn iczy  N . J. 29 3  
m a obrzyd liw e w prost dodatki w sp ó łczesn e, tak- 
sam o zeszp econ a  jest szafeczka  przypisyw ana  
M aryi K azim ierze, N. J. 1194 , na jakiej p od ­
staw ie  n ie  w iadom o.

D o k on serw acyi dzieła  sztuki n a leży  n ie  
ty lk o  dobrze zach ow ać i potom ności przekazać  
dzieło , a le  utrw alić w  inw entarzach  w szelk ie  
o niem  w iadom ości. Spraw a pochod zen ia  za ­
bytku m a dla nauki p ierw szorzędne znaczen ie . 
W szystk ie  w iad om ości, jakie w  tym  kierunku  
w yd ob yć m ożna, p ow inny zaraz i skrzętnie być  
zap isyw ane. W  R appersw ilu  tego n ie  robiono.

(C. d. n.).

OMYŁKI DRUKU W ZESZYCIE VIII.:
Strona 91, szpalta 1, wiersz 3 od góry zamiast Louvrze — winno być — Luwrze

« 91, « 1, « 20 « dołu « kątach — « « — mętach
« 91, « 2 , « 17 « góry « Ma -— « « — Na.

TREŚĆ Nru IX.:
Z TOWARZYSTWA OCHRONY PIĘKNOŚCI M. KRAKOWA I OKOLICY: Zakopcony Kraków. St. Go- 
liński str. 95. — Skandaliczna spraw a pom nika Smolki we Lwowie. H. Kunzek str. 96. — Krakowskie 
lam enty: Błonia w niebezpieczeństwie. H. Kunzek str. 97. — Smutne koleje budynków  przy kościele 
św. Idziego (z ryciną). H. Kunzek str. 98. — Z Tow. upiększenia m. Lwowa str. 100. — Spraw ozdania 

z posiedzeń W ydziału Tow. ochrony piękności m. K rakow a str. 100.
Z PAŁACU SZTUK PIĘKNYCH: Nekrologi: F r. Kostrzewskiego przez M. Trzebińskiego str. 101. Sz. From - 
m era przez H. Uziembłę str. 102 , — Posiedzenie Komitetu wystawy kościelnej str. 103. — K ronika w ystaw : 

Z K rakow a str. 103, — z W arszawy str. 104, — z W iednia str. 104. — Publikacye str. 104.
Z MUZEUM N ARODOW EGO: O Muzeum w R appersw ilu str. 105.

Odpowiedzialny redak tor i w ydaw ca: LEONARD LEPSZY. 
W spółredaktorzy: Dr STANISŁAW GOLIŃSKI, Dr FELIKS KOPERA.

ODBITO CZCIONKAMI DRUKARNI „CZASU" W KRAKOWIE -  POD ZARZĄDEM A. ŚWIERZYŃSKIEGO.



KATALOG DUBLETÓW KSIĄŻEK
M U ZEU M  N A RO D O W EG O .

W  M U ZEU M  N A R O D O W E M  S Ą  DO N A B Y C IA  D U B L ET Y  ST A R Y C H  D R U K Ó W :
K. h.

38. SHAMOTULANUS GREGORIUS. Processus Juris brevior Ioannis Andr. per...
Impressum Cracoviae per Florianum  Unlgerium Anno 1531. — 8° knl. 2, K. 
liczb. 93, knl. 1 . Opr. nowa, egzemplarz w ybornie zachowany. Cena . . . 20'—

39. CERVUS JOANNES Tucholiensis. Farrago actionum  civilium Iuris M aydebur-
gensis. — Kraków, Ungler 1531 r. — 8°, knl. 2, K. liczb. 58, knl. 1, Opr. 
nowa, b rak  ostatniej karty  z datą i monogramem U nglera; zresztą egz. w y­
bornie zachowany. C e n a ................................................................................................. 35'—

40. SHAMOTULINUS GREGORIUS. Processus Iuris brevior Ioannis A ndreae per...
tertio  iterum  revisus et auctus. Cracoviae Ungler 1537. — 8° knl. 3, K. liczb.
(od 2 począwszy) 124. — Opr. nowa, egz. w ybornie zachowany. Cena . . 10 ' —

41. PRZYŁUSKI (Prilusius) IACOB. Leges seu S tatuta ac Prhńlegia Regni Poloniae
omnia etc. — Bez miejsca druku (zapewne Kraków) i drukarza, A. D. 1553, —
Folio, knl. 20, K. liczb. 965, knl. 3. — Opr, w  zieloną skórkę, bez wycisków; 
egz. w ybornie zachowany. C e n a ...................................................................................... 120'—

42. ORZECHOWSKI STANISŁAW. Quincunx tho iest W zór Korony Polskiey na
cynku wystawiony. — Bez miejsca druku. — 4°, K. 97, 3 ryciny. —■ Opr. 
nowa, dwie ryciny faksymilowane, egz. doskonale zachowany. Cena . . . 25'—

43. ORZECHOWSKI STANISŁAW. Dyalog albo Rozmowa około Exequucyey Pol­
skiej Korony. Bez miejsca druku, rok  1564. — 4°, k art n. liczb. 79. — Opr, 
nowa, egz. w ybornie zachowany. C e n a ......................................................................25'—

44. HERBURT JAN. S tatuta y przyw ileie koronne z łacińskiego języka na Polskie
przełożone, nowym porządkiem  zebrane i spisane przez... W  Krakowie, w  dru­
karni Mikoł. Szarffenberga R. P. 1570. — Folio, knl. 8, rycina przedst. Sejm, 
str. 797, knl. 7. — Opr. nowa, egz. wybornie zachowany. Cena . . . . .  150'—

45. CROMERUS MARTINUS. Polonia sive de situ, populis, moribus, magistratibus,
e Republica Regni Poloniae libri duo. Coloniae, apud M aternum  Cholinum,
Anno 1578 4°, knl. 6 str. 210 . — Opr. w  skórkę czerw oną ; egz. doskonale 
zachowany. C e n a .................................................................................................................10'—

46. CARNKOWSKI STANISLAUS. De prim atu senatoris Regni Poloniae tractatio
etc. Posnaniae, Anno Domini MDXCIII. — 4“, str. 65. — Bez oprawy, prócz 
kilku pierwszych k art zamokniętych, egz. dobrze zachowany. Cena . . . .  30'—

47. JANUSZOWSKI JAN. a) S tatuta, praw a i constitucie koronne, w Krakowie,
w architypographiiey Łazarzowey, Roku MDC. — Folio, knl. 20, str. 1369, 
knl. 2 . prócz uszkodzonej karty  tyt. egz. w ybornie zachowany.
6) P r z y w i l e i e  k o r o n n e ,  którem i się potw ierdzają P raw a wszystkie po ­
spolite i osobne. W Krakowie w drukarni Łazarzowey, R. P. MDC. — Folio, 
str 133. — Razem ze Statutam i Januszowskiego opraw ne w pergamin, oba 
dzieła bardzo dobrze zachowane. C e n a   . . ' . . . .  100’—

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wykonywa w pierwszorzędnej jakości wszelkie klisze na cynku, mosiądzu i miedzi, siat­
kowe, ^kreskowe i do DRUKU TRÓJBARWNEGO, dla wydawnictw naukowych, artysty­
cznych, kart widokowych etc. etc. — Zakład oznaczony medalem c. k. M inisterstwa handlu 
i licznemi medalami wystaw krajowych, rozpoczął w roku 1904 pierwszy w Krakowie wyrób 
k lisz siatkowych, sprowadzanych dotąd stale z zagranicy a następnie także i k l i s z  d o d r u k u  
t  r ó j b a r w n e g o .  Rozporządzając pierwszorzędnemi siłami fachowemi inajlepszem  technicz- 
nem urządzeniem, sprostać może najdalej idącym wymaganiom na polu reprodukcyi kliszowej.

I FABRYKA MOZAJKI SZKLANEJ 
ORAZ MARMUROWEJ

S. G. ŻELEŃSKI

JE D Y N A  PO LSK A  TEGO R O DZAJU PIER­

W SZORZĘDNA FIRM A

KRAKOWSKI 
ZAKŁAD WITRAŻÓW
O SZKLEŃ  A RTYSTYC ZN YC H

POLECA SWOJE WYROBY PO CENACH KONKURENCYJNYCH 
DOM WŁASNY

A dres bliższy Kraków ul. Swoboda 1. 2 — telef. 137 (międzym.) Telegr. Zakład witrażów.
KILKANAŚCIE najwyższych odznaczeń z wystaw wszechświatowych i krajowych. 
K I L K A S E T  podziękowań i uznań od P. T. Klienteli duchownej i świeckiej. 

KOSZTORYSY -  KATALOGI -  SZKICE — BEZPŁATNIE.

W KRAKOWIE 1911 ROKU. — CZCIONKAMI DRUKARNI „CZASU", POD ZARZĄDEM ALEKSANDRA ŚWIERZYŃSKIEGO


